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Lala Modrzewska
Swego   czasu   zwiedzałem   nai-

wspanialszy  i  bodajże  najbardziej
akustyczny teatr świata antycznego
-  teatr  w   Epidauros.   Zastana-
wiałem  się,  która  z  naszych  akto-
rek moglaby tam coŚ zarecytować.
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prawdy.  Wspomnialem  jej  o  tymlata temu
później.  Okazało  się,  że

.DZIENNIK          .POLSKl

- entuzjastka młogzięż_y_
wyjaśnienia       calej,       idiotycznej
zresztą  historii.  Nie  lubiala waśni,
klótni     czy     awantur.      Chciala,
abyśmy  tu,  na  emigracji,  trzymali
się  razem  -  starsi  i  mlodzi.•            ,        1       ___±

żeKbtęoćą:Erazyj::;óŁeopprę:j,[ag;:tT:ł{
się z Lalą.  Po rozmowie z nią osoi
ba ta wróciła do domu pełna opty-.:
mizmu  i  wiary  w  siebie.

Taka   byla   Lala.    Jej    odejście
spowodowało  dodatkową  lukę  w
naszym   towarzyskim   i   artystycz-

Kiedykolwiek   później   spotyka-
łem    ją,    natychmiast    zarzucała
mnie  pytaniami:

-  Co u ciebie? Co piszesz? itp.
Po czym następowały wymówki,

że  za  mało,  że  jestem  leniwy,  że
mogę  lepiej,  i,  w  ogóle . . .  Co  so-
bie  wyobrażam!

Podane to było jednak w sposób
szczery,  życzliwy  i  dowcipny.

Kiedyś wynikly nieporozumienia
między  mną  a którymś z  aktorów.

:loosśęf#:d::;:pu,k%#eźiel
się   w   „Dzienniku".    Lala   skon-
frontowała  nas  i  doprowadziła  do

Lalai  Modrzewska
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m.   in.   na  akademii  z  okazji  40-
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bileuszów ZASP-owych. Pozostała
w  pamięci  ze  względu  na  swoją^ __ _ J± __Oprócz
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wieisza,   jego   rytmu.
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Lażdej     frazie,     każdemu    słowu
_1_ ___± _  1  _ .

ezJl.
Od   początku  związana   była

ZASP-em.  Pelnila  w  nim  f`ink
honorowej     sekretarki,     ale     nie
tylko.      Sprzedawała     bilety     na
ZA SP-owe               przedstawienia.
Dawniej,  z  Janiną  Jakubówną,  a
po  jej  Śmierci  z  innymi  paniami.
Była   na   każdej   premierze.    Po-
pierała    ZASP.    Była   dla    niego
calkowicie     oddana      i      lojalna.
Cieszyła  się,   jeśli  coś  wokół   niej
się    działo.    Entuzjastycznie    po-
pierała      każde      przedsięwzięcie
artystyczne,  szczególnie,  gdy orga-
nizowali  je  młodzi.   Nie  była  za-
zdrosna   ani   zawistna   o   su`kcesy

{:     łnnLyaci:.Modrzewską znalem od lat.

EByły     to     jednak     przypadkowespotkania „w biegu lub w tłumie".
=:_'      Wymienialiśmy                        wówczas
:źj      grFec.zT.oścłowe     sentencje     ł     za.1   '    _      _    _   ,1____1_mieniali    parę    konwencjonalnych

zdań.  Bliżej  poznałem ją  na  Balu
Artystów, który odbył się trzy lata
temu w Rembrandt Hotel.  Pr7.ega-
daliśmy   i   przetańczyliśmy   wtedy

nym  życiu.



Lala  Modrzewska
:      będąc  w  Epidauros  z  grupą  pola-~.: ą    ków, na ich prośbę recytowała tam

mickiewiczowską  „Inwokację".
_```-'        W  ciągu  ostatnich  lat  występo-

•     wala  rzadko.  Głównie  recytowała
*  na akademiach okolicznościowych ,
..`;1   m.   in.   na  akademii  z  okazji  40-
:-.:,.   rocznicy   zwycięstwa   pod   Monte
`-`   Chssino.  Pamiętamy ją  także z ju-
-±   bileuszów ZASP-owych. Pozostala

=    w  pamięci   ze  względu   na   swoją
iiiLże±9P_owość     artystyczną.--.r==-_-iF+^7.-Ź.!pc''   iei tęf

mersza,   jego   rytmu.
każdej    riaże,   -każdemu    słowu
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Nadawała

odpowiednią  wartość  i  r

ezJl.
Od  początku  związana   była  z

ZASP-em.  Pełniła  w  nim  funkcję
honorowej     sekretarki,     ale     nie
tylko.      Sprzedawała     bilety     na
ZA SP-owe                przedstawieni a.
Dawniej,  z  Janiną  Jakubówną,  a
po  jej  Śmierci  z  innymi  paniami.
Była   na   każdej   premierze.   Po-
pierała    ZASP.    Była   dla    niego
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pogodzić się ze śmiercią męża płka
Romana Czerniawskiego,  mimo iż
minęlo  od  jego  Śmierci  kilka  lat.
Uderzył  mnie  jej  optymizm.  Pod-
czas  tej  rozmowy  miałem  wraże-
nie,  że  haustami  połykała  życie.
Jej  entuzjazm  udzielił  mi  się  na-
tychmiast.      Zaproponowała     mi
„brudzia",  co  ze  względu  na  dużą
różnjcę  wieku - żenowalo  mnie.
`Nó,  ale  tak  już  pozostało.

calkowicie      oddan-a      i      lojaln-a.
Cieszyla  się,  jeśli  coŚ  wokół   niej
się    działo.    Entuzjastycznie    po-
pierała      każde      przedsięwzięcie
artystyczne,  szczególnie,  gdy orga-
nizowali  je  młodzi.   Nie   była  za-
zdrosna   ani   zawistna   o   su`kcesy
innych.

Lalę Modrzewską znalem od lat.
Byly     to     jednak     przypadkowe
spotkania  „w biegu lub w tłumie".
Wymienialiśmy                      wÓwczas
grzecznościowe    sentencje    i    za-
mieniali    parę    konwencjonalnych
zdań.  Bliżej  poznałem ją  na  Balu
Artystów, który odbyl się trzy lata
temu w Rembrandt Hotel.  Przega-


